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.. „ jedynie objawienie mcże rozwikłać ów wielki węzeł, zap1.ą­
tany prżez wszystkich filozofów„ . tylko nadzieja na Tozwój 
naszej istoty w nowym porządku rzeczy może pocieszyć po 
doczesnych nieszczęściach, a dobroć Opatrzności jest jedynym 
schronieniem, do którego człowiek może się uciekać w ciem­
nościach swego rozumu oraz w nieszczęściach spadających na 
jego słabą i śmiertelną naturę„. 

Wolter 

I' 

Bernard P omerance urod zi ł s i ę w roku 1940 w Nowym J ork u. Stud ia od by ł n :1 
uniwersytecie w Chicago . Jest au torem !kilku sztuk i sluchowisk oraz ada pt ac ji 
~;7 tuki Brech ta Człowiek j ak człowiek (1 975). 
Praprem iera Człowieka - Słonia odbyła s i ę w roku 1977 w Lon dyn ie, w Hamp­
stead Theat re Club. Sztuka p rzenies.iona nas tępnie na scenę Teatru Narodowego 
w Lond ynie, gra na tam była p onad r ok . Wystawiona na Broadwayu w 1979, u tr zy ­
mala s ię na sceni'e ponad dwa lata. 
Tłumaczony rua li czne języki , Człowiek - Słoń wystawiony został ogółem w 16 k ra­
jach Europy, Am eryki , Azji i Australii i zebrał 20 r ozmaitych nagród. 
W rok u 198 1 powstał fil m Czlowiek - Słoń w reż.y serii David a Lyncha. 

~o autorze~ 
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Insp iracj ę do na.pisania Czlowieka - Slonia stanowiło życie J oh na Merr icka zna­
nego jako Człowiek· · ~loń . Opowiad a_ o nim Sir F r ederi c Treves •W tksi ążce 

_T!ie El ephant_ Man a;ict Other Reminiscen ces (Człowiek - Słoń i i n ne w spom nie­
~w) , wydaneJ w 1923. Relacj_ę tę przedruk O'W'uj e Ashl ey Montagu w książce 
['li~ . Elephant Man. A Study in Human Digni ty ( Człowie k - Słoń, Studium god­
•wsc t iudzkteJ), 1973. Jemu w dużej m ierze zawd z ięczamy zwrócen ie uwagi współ­
czesny~h n a tę ~ 1 storię._ Mnie opowiedział ją mój bra t Michael, który także dostar ­
c~ył m1 ~o~okopię _ pam1ęti:ików _ Trev~sa ! ?rzesłał ll'.i ks i'ążkę Mont·agu. Znajduj ą 
s1_ę _ w me~ _zdJęci~ Merri cka, Jak row rnez fotografi e m odel u kościola ś•w iętego 
Filipa . Kos.ci Merr1cka spoczy..via j ą wdąż w Szp italu Londyńskim . 
Jestem przekonany, że konstruowanie m odelu kośc ioła jes t swego r odza ju cen t ra l­
ną metaforą i że p_oszuki:wanie odpowiedni ch warunków do budowa nia, jak i samo 
budowame, stan_owią akcJę sztuk i. Wbrew temu co początkowo sądz ił em, konstruo­
w anie m odelu me powinno przytłaczać sztuki wizualni'e. 
Merrick miał twarz tak znieks•ztałconą, że n ie był w stan ie wyraża ć jaki chk olwiek 
uczuć. _Tylko osoby maj ące wprawę rozumia ły to, co mówił . J akakolwiek p r óba 
i:at:-irahstycznego odtwarzan ia jeg.o wyglą du i sposobu mówienia - przyjmuj ąc , 
ze Je3t to "! . ogó l e możliwe, wy daje m i s i1ę nie tylko bez.płodn a, ale, co więcej 
- im bardz1eJ udana, tym sk u tecznie j odwraca łn by uwagę od same j sztu k i. 

B.P. 

J oh n Merrick cierpi a ł na nerwi'a-kowłókni.akowatość (neurofibromatozę) zwaną też 
chorobą Re ck lin ghausena. Jest to nieulecza lne schor zen ie wro dzone, cechujące się 
p owstawa niem r ozmaitych n owotworów łagodnych (włókniaków, nerw iaków, włók­
niako-nerwiaków ) na skórze, or az guzów na n erwach rdzeniowych i czaszkowy ch, 
kor zonkach rdzeni owych i w mózgu. 
Zależn i e od u m ie jscowienia zmi a n chorobowych , występu j ą r ozmaite objawy k li­
n iczne, p lamy i na rośl e na skórze, a przy wielk im n asileniu choroby - poważne 
zniekształcenia cia ła . Na tę s amą chorobę ci e rpia ł prawdopodobnie Quasimodo. 

W czasie prób o trzyma li śmy, dzięki uprzejmośc i The British Council, autentyczne 
zdj ę cia John a M erricka. 

Dziękujemy 



1880 - Apogeum K rólowej Wiktorii i angielskiego imper ializm u . 

Anglia 
u schyłku 
stulecia 

Konsekrac ja Da r wina (O pochodzeniu gatun k ów, 1859). 

~· 

Rozwojowi przemysłu towa~yszą nabrzmiał e kw es ti e spo łeczne : w ży cie wchodzą 
now e ustawy : o ogra ni czeniu czasu pracy (zwłaszcza kobiet i' dzieci) , opiece spo­
ł ecznej, oświacie . . . 
Jednocześni e k ośc i ół met od ystyczny tam u je d rogę r ewolu CJ J. 
W prozie i poez ji apogeum Waltera Scotta , Charlesa Dickensa, Will iama Thacke­
raya, K eatsa , Shelleya , Byrona. 
Niewielkie znaczenie teatru il muzyki. 

Zanim ukoń czy 40 lat, będ zie brał 100 gwinei od pacjenta. 

Sztuka jest ni czym wobec natury . 

Czy kto ś widz i a ł coś podobnego ? 

Ten skandal nie może d ł użej trwać. 

Polic ja po stronie deb ila przeciw tłumow i. 

Tego ni e było nawet nad Nigrem, nawet na Cejlonie. 

Społeczeństwo angielski e zapł.ac i , by go uczy ni ć podcbnym do nas . 

Miłos ie rd zie i sprawied liwość wymyka j ą s ię naszym umys łom i uczy nk0m . 

Najważniejsze są kobiety . 

Gdy złudzenie s i ę kończy , on musi się zabić. 

~ Przerwa ~ 



On to robi j edną ręką. 

Kogo on państwu przypomina? 

Lęk przed bagnem. 

Sztu ka jest d01ZwolQna, ale natur a zakazana. ' 
Niewdzi'ęcznoś ć. 

Nie pojawi ł się jeszcze niezawodny środek ogólnie znieczulający . 

Okrucieństwo jest niczym wobec życzliwości. 

Mam y do czynienia z epid emią. 

Nie mogą wyrozumieć, co on mówi. 

Ciężar snów. 

I 

• I 

Końcowe sprawozdanie dla osób. które zainwestowały pi'e ni ądze . 

I 
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Główne postaci sztuki 
są autentyczne 

w 
J OHN MERRICK (1864- 1890) 

przzbywał w Sz.pitalu Londyńskim od roku 1886 aż do śm i er ci. Zachowano 
tam do chwili obecn ej zbudowany przez niego t k turowy model kościoła 

Św . Filipa. 

DR FREDERICK TREVES (1853~1923) 
słyn ny ch irurg. zalicza ł do swych pacjentów m .in. Królową Wiktorię, 

Ks i ężnę Aleksan drę, K r óla Jerzego V. 

MADGE KENDAL (1848~1935) 
akto rka, debiutowała na scenie l ondyńskiej już w wiek u 4 la t. W rzeczy­
wistości nigdy nie spo tka ła s ię z Merrickiem, ofiarował.a m u natomiast 

swoje zdjęc ie z dedykacją il opiekowala s.ię nim „na odległość". 

.-. 



Prapn·micra polska 9 kwietnia 1983 

Bernard Pomerance 

ł: CZŁOWIEK - SłDŃ + 
\ (The Elephant-Man) 

'"\,~~~~~J->1_~_e_kł_a_d_:~~~~~~~~~~~-' )"oby w kc lc-jnośc1 poja\\iania się: 

Dr Fryderyk Trr\'C's KRZYSZTOF KOLRERGEH 
('arr Gomm. d~·rcktor S1pitala Londyńskiego - CZESLA \\' WOLLEJKC> 
Ro~s. impresario C'zło\\h·ka-Słonii1 KRZYSZTOF KOWAI,EWSKI 
.John i\lcrrick, Człowiek-Sloti ADA I FERENCY 
Dwie dzic\H'Z) ny .;pil·zastogło\\ c MARIA PAK trr NIS 

AGNIESZKA SAS-UIIRYNUWSJ{A 
'lęfrn-ma na jarmarku w Brukseli-· A ·oRZE.J STOCKL 'GEH 
Pol!C'jant bclr,:ijski - WŁODZIMIERZ ;;QWAKOWSKI 
Konduktor pociągu Ostenda - Londyn - ST./\N!SLAW GÓRKA 

Rzecz dzieje si~ w Londynie, 
w latach 1884--1890. 
Scena 4 - w Belgii. 

Asystent rcż)·sera: 
IRENEU Z KOCYLAI-

Reżys<'l'ia i scenografia: MARCEL KOCHAŃCZYK 
Muzyka: ZYGMUNT KONIECZNY 

Policjant angielski illARCI • TRONSKI 
!'ilostra Sandwich - ILONA STAWIŃSKA 

Biskup Wal:sham How JÓZEF KONIECZ Y 
I Will MARIAN FRIEDMANN 

l'oslu1tal'lC szpitalni I Snork - CEZARY MORAWSKI 
Pani Kendal, aktorka - :\lAJA KOMOROWSKA 

Księżna - BARBARA DRAPIŃSKA 
Sekretarz Księżny - IRENEUSZ KOCYLAK 

Hrabina ~ ANTONINA GIRYCZ 
Lord John -- GRZEGORZ WONS 

Asystent scenografa: 
KACPER KOKCZYŃSKI 



Michał Komar 

MERRICK - STUDIUM LOSU 

~ 
Spośród tysiąca definicj i! wybieram tę, która głosi, że kultura jest zbiorem 

norm, zasad, wartości , k onwencji! i tym podobnych, które służą u trwaleniu dobrych 
mniemań społeczeństwa o samym sobie. Pojęcie d obr yc h mn i e m ań jest 
wystarczająco szerokie, by zmieściły się w n im rozmaite, niekiedy obce względem 
siebie, ni'ekiedy sprzeczne wyobrażenia tego, co z pewnością jest dobre. Pojęcie 
„dobrych mniemań" zawiera również powody wyobrażania sobie czegokolwiek . 
Dobrem może być miłość - w przeciwieństwie do nienawiści; przez co nienawiść 
zostaje aut omatycznie wciągnięta w za'kres prom.i'en iowania miłości. Dobrem może 
być zwycięska pr1zen ikHwość r ozumu - w przeciwieństwie do igno_ran cji, ogłupie­
nia, tępoty. Dobrem może być . zadośćuczyn.ienie zasadom mor,aln~' - w p rzeci­
wieństwie do nihilizmu. Ale czy n i'hilizm jest w ogóle możliwy? cł.1 m-0żliwe jest 
istnienie w pustce bezwartości? Gdyby kultura była zamkniętym, ,:o końca upo­
rządkowanym, h ier archicznym zestawem n orm, zasad, konwencji, można by w tedy 
bez t rudu założyć, że t o wszystko, co p o z a n i ą win no być nnZ\ ane właśnie 
nihilizmem. 

Ale nie jest. 
Nie może być. 



Nie jest uporządkowanym zestawem, ani systemem, an i ostoją pewności 
w jakiejkolwiek dziedzinie ży cia. Od tysięcy la t wiadomo, że o sile, t rwaniu, dy­
nam ice decyd uJe gra wart ośc i , które - gdy wya b ·olutyzowane - podlegaj<) samo­
zaprzeczen iu. I znoszą się wza jemnie. Zwolennicy rów n ośc i ca łk owitej i bez­
granicznej nie chcą zauważyć, że ich ideał może być zrealizowany w praktyce p od 
warunkiem zaprowadzeni.a rządów despotycznych, które ze swej istoty są zaprze­
czeniem równości. Zwolennicy w o 1 n ości całkowitej i bezgranicznej ani się 
spostrzegą , a ich sen przybierze na jawi'e postać anarchii. A tę okiełznać może 
tylko bat tyranii. Nie7Jomna mora1ność odwołuje się niekiedy do śwdików które 
wyzwalają agresję podłośc i, kłamstwa , zdrady. Piękno jest być może trwa!~ zwią­
zane z ~obrem, ale ~namy prizypaidki, w których okazuje się najczystszą , pożądaną 
społeczrne, artykulacJą zła. Kultura samookreśla się pnzez swój margines. Nie ma 
marginesu, który nie byłby nasz. Nie ma marginesu, który za ni'ewątpliwie na.sz 
chcielibyśmy uznać„ Pewność dobra jest zbudowana na wyjątkowo chwiejnych 
podstawch. Tym większa ludzka skłonność do zacierania granic między dobrym i 
m !1 i ~ m a n i -~ m i i p1;awdą, kt~rej wyobrażenie _każdorazowo rodzi się z p r.ze­
razenia brakiem pewnosc1, a słuzy podtrzymywaniu dobr ych mndemań. Jest ich 
trwałym, koniecz0nym składnikiem. 

. Jeśli wierzyć zachowanym z djęciom i dokumentom pisanym, cialo Johna 
Merric.ka zostało m onst rualn4e zniekształcone przez postępy neurofibromathosis 
rozrost komórek osłonek n erwowych. Doktor F ryderyk Treves zaświadcza, że „naj~ 

bar dziej uderzającą cechą chorego była olbrzymia głowa o rozmiar.ach równych 
mniej więcej obwodowi dorosłego mężczy.zny w pasie. Z czoła sterczała ogromna 
koścista na rośl jak bułka, ( ... ) koścista narośl n a czole (. .. ) niemalże zakrywa ła 
jedno oko. Z górnej szczęk i sterczała inna w ielka kość . ( ... ) Zniekształcenia spr a ­
wiały , że twarz była całkowicie niezdolna do wyrażania jakiegokolw iek uczuci<a. 
Plecy były straszne, ponieważ zwisały z nich aż do polowy ud olbrzymie wory 
żywego cia ła. (. „) Prawe ramię było bezkształtne . ( ... ) Drugie ramię stanowiło ude­
rz.ają cy k ontrast, było nie tylko normalne, ale subtelnie ukształtowane, pokryte 
delikatną skórą i zakończone piękną dłonią, której mogłaby pozazdwścić każda 
kc!:Jieta. Z piersi zwisał wór tego sameg·o odstręczającego mięsa. Z grzybowatych 
narośli_ skóry d_obywat się obrzydliwy, trudny do zniesienia fetor. Brzemię cierpi'eń 
tego nieszczęśnika powiększał jeszcze fakt, że jako chłopiec nabawił się on choroby 
biodra, która go uczynił a na zawsize kulawym.„". 

Wystawiany zrazu na ja rmarkach k u uciesze motłochu , potem zaś - j uż 
dla lepszego to·w arzystwa - w &zpitialu Londyńskim , z poświęceniem w ymuszonym 
przez brak możliwości ucieczk i, Merrick pełnił rolę dowodu u n i w e r s .a I­
n ego. Był nim. 

J ego wygląd koi ł niepokój widzów niepewnych normy i w zgodzie z nor­
mą przejętych zagadką c i ała, tego najba,rdziej wyobcowanego sktadnrika ludll.kiej 
egzystenc ji. Zarazem więc przypominał im o tajemnicy losu, o grze przypadku, 
na której przebieg nie mają, jak się zdaje, żadnego wpływu ani wina, ani zasługa. 



A przecież powinny mieć! (medycyna twierdzi, że neurofibromathosis jest w pięć­
dz.iesięciu procentach skutkiem mutac ji genetycznej pł odu, o pozosta łych pi ęćdzie -
sięciu procentach w iadomo jeszcze mniej). . 

John Merrick był wszyst kim, o tyle właśn ie był. Był Piętaszk1en:, 
który wydobywając się z m roków natu ra lnego zdziczen i::i wk r acza w świa t cywi­
lizacji europejskiej i składa jej należne h ołdy: ni estr udzenie, do ostatniich chwil 
budował przecież model kości oła Śwj'ętego F'ilipa . Był Prostaczkiem, który swą 
naiwną obecnością dowodzi, że normy tworzące kulturę s ą zarazem jej zaprzecze­
niem. I „nie z.awsze czynią nas s zczęśliwymi, Ponieważ nie zawsze są dla na~zego 
dobra" . Był Ofiarą Społeczeństwa - dzieckiem pOlzostawionym w przy tu1ku, bitym, 
uczonym modlitwy, znów bitym i poniewieranym. A jednocześn ie dzię~i współ­
czuciu, to znaczy dzięk i dobremu mniemaniu tego społeczeń~twa o sobie samym 
znalazł dożywocie we względnie k orzystnych warunkach szpitalnych. Był roma n­
tycznym Dobrem Ukryty m, które wstkutek niesprawied liwych wyrok ów niebios 
przybrało odrażaj ącą postać . Był śladem Zł a, żywym uzasa dn ieniem wątpliwości1 
co do z·asad Bożej strategii w obec gatunku ludzkiego. Był wreszcie skra jnym przy­
padkiem schorzenia t ajem niczego, które jednak zostało opisane przez Naukę dla 
własnej chwały i wiedzy ogólnej . 

J ohn Merrick był wy tworem ludzkich spojrzeń. By ł dowodem uniwersal­
nym. Był wszystk im. 

Żródłem niekwestionowanej pewności, ja k ą sobie prz pis u je w i c d z ~1 

sp o ł e c z 1. a j r:st w gruncie rrz.e(;zy niepewność . Para!i :'.u Ją cy przed nią lęk , któr y 
odna jduje uroczyste gwarancjt. w rozm aitych kod eksach, rejestrach zobowiązań 
moralnych, obywatelskich , ludzkich i tym p odobnych . Nie : iadomo bowiem kim 
by ł .1 J im Mer rick. Ashley Mon tagu nazwał jego los - s ~ u d i u m go dn o ś c i 
1 ud zk i e j. Może właśnie dlatego nasza wiedza o Merricku jest taka , jaką winna 
być . To znaczy taka , jaką chcielibyśmy, by był.a . Se.czątkowa. Podobno cierpiał. 
P odobno w czasie lektury Księgi H roba dziwił się i nie mógł zrozumieć , ż e „spra­
wiedliwy Bóg musi stwarzać cierpienie tylko po to, żeby następni e okazać miło­
sierdzie". Podobno padł ofiarą schomenia zwanego neurofibrornathosis. Ale to też 
nie jest pewne. Niektórzy lekarze sądzą , że ro.zmi'ary głowy Men ic'ka wskazuj ą na 
prawdopodobnie daleko zaawansowane wodogłowie . To z kolei musiało poważnie 
ogran iczyć jego możliwoś ci intelektualne. 

Pewne w zasadzi e jest tylko to, że kości zmarłego w kwietniu 1890 roku 
Johna Merricka spoczywają w Szpitalu Londyńskim . 
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